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O b w i e s z c z e n i a
1. W wykonaniu zarządzeń Kierownictwa Walki Cywilnej spalono wględnie ukry­

to kartoteki, spisy i akta potrzebne oku/pantowi do branki na przymusowe ro­
boty, oraz do ściągania kontyngentów — w  niemal całości gm in powiatu puław­
skiego, w  dużej ilości gmin powiatów lubartowskiego, janowskiego, lubelskiego, 
krasnystawskiego, oraz w  niektórych gminach powiatów: siedleckiego, radzyń- 
skiego, sokołowskiego, węgrowskiego, włoszczowskiego, kieleckiego i powiatu 
Nisko.

Nadto zostały zniszczone akta i kartoteki w  kilku urzędach pracy powia­
tu warszawskiego, w  Jędrzejowie, w  Łosicach po/w. siedlecki, oraz spalony tar­
tak przy stacji kolejowej w  Puławach. Akcja jest nadal w  toku.

■2. K ierow nictw o W alki Cywilnej kom unikuje, iż ta jn a  polska niepodległościowa 
stacja  radiofoniczna „Św it" nada je  codziennie o godzinie 9 n a  fali 26 m  i o go­
dzinie 19.10 na fali 31 m. '

3. W yrokiem  z dnia 22 kw ietn ia 1943 r. K om isja Sądząca W alki Cywilnej w  W ar­
szawie skazała n a  k a rę  infam ii:
1) JÓZEFA JEZIORAŃSKIEGO, zam. w  Podkowie Leśnej, za to, że w  czasie 

trw an ia  okupacji niem ieckiej w  Polsce naruszy ł obowiązek w ierności wo­
bec Rzeczypospolitej Polskiej i obraził godność narodow ą Polaka, przez 
złożenie ofiary n a  arm ię niem iecką, oraz w ykazał służalczość wobec N iem ­
ców, w ystaw iając na publiczny w idok i ca łu jąc p o r tre t H itlera, w ychw ala­
jąc  przytym  potęgę niem iecką,

2) W ŁODZIM IERZA KRYNICKIEGO, burm istrza m iasta  Sochaczewa za to, 
ze w  okresie okupacji niem ieckiej w  Polsce dopuszczał się szkodliwej dzia­
łalności dla interesów  P aństw a i N arodu Polskiego, przez dobrowolne po­
p ieran ie działalności germ anizacyjnej okupanta, posyłając w łasne dzieci do 
szkoły niem ieckiej, posługując się ostentacyjnie językiem  niem ieckim , po­
stępując z w ładzam i niem ieckim i bez zachow ania godności narodow ej pod­
pisując się n a  ogłoszeniach urzędowych „von K rynicky", oraz krzyw dząc 
robotnikow  dla w łasnej korzyści, n a  tle  rozdziału k a r t  aprow izacyjnych.

Kierownictwo Walki
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NERWY, NERWY...
Od dwóch tygodni W arszawa przeży­

w a chorobliwy s tan  nerw ow y: „bloka­
da"! Jeśli zajm ujem y się na tym  m ie j­
scu tą  stosunkowo b łahą i do tego lokal­
ną, w arszaw ską spraw ą, to czynim y tak  
dlatego, że i w  W arszawie i w  innych 
p unk tach  K raju  niew ątpliw ie nie raz 
jeszcze w ybuchną podobne nastro je . 
T rzeba w ięc orjentow ać się w  ich po­
chodzeniu i w  ich sensie. A ponieważ 
przykład  najbardzie j uczy — p rzy jrzy j­
m y się „spraw ie blokady".

Zaczęło się od tego, że p rasa  n ie­
m iecka i gadzinowa podała opis b loka­
dy  Sofji. Z opisu tego „przew idujące" 
jednostki w yciągnęły dw a nieom ylne 
wnioski: 1. nowa metoda! 2. teraz zabio­
r ą  się do W arszawy!

Gdyby zapowiadacze czekających 
W arszaw ę klęsk m ieli czas na zdoby­
cie wiadom ości porównaw czych o Sofji 
i  W arszawie —  możeby n ie  byli tak  
pew ni swego. N iestety  — nie m ieli cza­
su. Spieszyli się, by  jaknajszerzej roz­
kolportow ać swe domysły, szczególnie 
że „pew ne fak ty  aż b iją  w  oczy". Jak ie  
fak ty? F ak ty  oczywiste: Niem cy odru- 
tow ali w yloty szos w arszaw skich zaś 
samochody ciężarowe jednej z in sty tu - 
cyj w arszaw skich zostały postaw ione w 
stan  pogotowia!

Porów nanie Sofji z W arszawą daje  
n astępu jący  obraz: 1. Sof ja  liczy p i ę- 
c i o k r o t n i e  m niej mieszkańców 
niż W arszawa, 2. W arszawa je st w  E u­
ropie jednym  z najbardziej rozrzuco­
nych  m iast: praw ie każda z jej dzielnic 
■— to  półwysep głęboko sięgający w  
dalekie pola; pow ierzchnia zajm ow ana 
przez W arszawę jest o ś m i o k r o t ­
n i e  w iększa niż Sofji. 3. B ułgarską 
Sofję blokow ała bu łgarska policja i bu ł 
garskie wojsko; ogrom na większość lud  
ności m iasta dobrą w olą i  w spółpracą 
u ła tw ia ła  zadania blokady.

Z tego wszystkiego w yciągam y nas tę­
p u jące  wnioski: niema na wojnie rzeczy 
niem ożliwych, więc i blokada W arsza­
w y je st możliwa. Wymagałaby jednak 
tak ogromnych środków, a wobec po­
stawy ludności tak nikłe dałaby w yni­
ki (blokada sofijska m iała na celu w y­

krycie poszukiw anych ludzi oraz broni j 
itd .), że jest w ątpliw e, aby okupant po 
ten  środek sięgnął. K olejne zaś bloko­
w anie dzielnic, łatw iejsze w  realizacji, 
byłoby zupełnie niecelowym: przecież
do dzielnicy w której j u ż blokadę 
przeprowadzono natychm iast nap łynę­
liby z innych dzielnic ludzie i rzeczy 
których  się poszukuje.

P ragniem y dobrze być zrozum iani: 
nie tw ierdzim y, że idą spokojne czasy. j 
Wręcz przeciwnie: jesteśm y świadom i
tego, że czekają jeszcze Polskę ciężkie 
chwale. Że okrucieństw o w roga nie raz 
jeszcze potężnie w nas uderzy. Docenia­
my to, że Niemcy są m istrzam i terroru .

Już  cztery la ta  trw a  wojna. Cztery la -  
ta  okrucieństw  m usiało zaciążyć n a  n a ­
szych nerw ach. To zrozumiałe. Ale — 
na m iły Bóg! — nie poddaw ajm y się |* 
biernie nastrojom ! O panujm y nastro je  
w łasne. P rzeciw działajm y nastro jom  
i panice otoczenia. Aż zadużo jest cio­
sów rzeczyw istych — poco w ięc zaprzą­
tać sobie głowy dom ysłam i i p roroctw a 
m i tych okropności, k tóre przyjść m ają?

Nie propagujem y zasady chow ania 
głowy w  piasek: fakty, najgorsze naw et, 
m uszą być ujaw niane.' Ale f a k t y - — 
n ie domysły, nie proroctw a. Groźne 
przew idyw ania i tragiczne proroctw a 
niech każda, dom orosła K asandra irzy - 
m a przy sobie. A gdy zaczyna z tym  
biegać po ludziach — zim ną w odą ' w  
K asandrę!

Albowiem ludzie szerzący panikę są 
dobrowolnymi współpracownikami wro­
ga. Szerzenie w  społeczeństwie polskim  j 
nastro jów  zdenerw ow ania i w yczerpa­
n ia nerwowego jest wodą na m łyn Niem 
ców i Bolszewików. M am y podstaw ę 
tw ierdzić, że w  „blokadowej" w o jn ie  . 
nerw ów  obcy agenci m ieli także swój 
udział.

Polska Podziemna żąda od społeczeń­
stwa spokoju. W wojnie nerwów nie 
wolno nam się dać wrogowi. M usim y 
nietylko utrzym ać dotąd tak  doskonale 
trzym ane pozycje — m usim y sam i a ta ­
kować i razić postaw ę m oralną wroga. 
Razić swoim polskim spokojem, w iarą  
i pewnością siebie.

  i
h
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Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

P a n t e l l e r j a  z d o b y t a .
D nia 11 bm. m ała, skalista, wyjątkowo 
silnie ufortyfikowana wyspa włoska — 
P an te lle rja  — w yw iesiła b ia łą  flagę. 
K orespondent w ojenny B row n pisze: 
„B om bardow anie wyspy zlało się w  jed 
ną n ieprzerw aną akcję niszczenia, w  
której było ludzkim  niepodobieństw em  
w ytrzym ać długo. W ostatnich paru  
dniach ostrzeliw ały ją  od strony m orza 
okręty  w ojenne, a w pow ietrzu ilość 
sam olotów i cząstotliwość. nalotów  by ­
ły  tak  wielkie, że niekiedy eskadry  m u­
siały oblatyw ać wyspę, celem odczeka­
nia możliwości dokonania nalo tu  na 
wyznaczony cel. Pow ierzchnia w yspy u - 
siana jest jakby  k ra te ram i — lejam i 
bd bomb oraz odłam kam i skalnym i. 
P róba „osi“ ratow ania sytuacji przez od 
siecz paruset m yśliwców — skończyła 
się katastro faln ie  d la  tych m yśliwców 
i w niczem w yspie nie pomogła".

W związku z upadkiem  P an te lle rji 
(będącej strategicznym  odpowiednikiem  
M alty; położonej w  połowie drogi m ię­
dzy brzegam i Tunisu  a Sycylją) stw ier­
dzam y pomimo dzielnej postaw y jej 
włoskiej załogi — w yspa padła głównie 
na skutek z a ł a m a n i a  s i ę  
m o r a l n e g o  Włochów. Do zała­
m ania tego w ystarczyła groza bom bar­
dowań z pow ietrza i z m orza; atak  sił 
lądowych okazał się zbytecznym; stra ty  
AJjantów w  ludziach są bardzo małe. 
Ilość w ziętych do niewoli żołnierzy wło­
skich wynosi Około 10.000. S tw ierdze­
nie to k ry je  w  sobie doniosłe możliwo­
ści na przyszłość.

Następnego dnia po zdobyciu P an te ­
llerji — padła po 24 g. bom bardow ania 
jej „koleżanka" w kanale  sycylijskim — 
Lam peduza, a w krotce po tern m aleń­
ka Linosa. Tym  sposobem droga na Sy- 
cylję jest, obecnie już całkiem  oczysz­
czona. Bom bardowanie powie-trzne za­
równo Sycylji jak  i Sar dyn j i prow adzo­
ne są z natężeniem . A  równocześnie 
A.ljanci y/zmogli a tak  na w ytrzym ałość 
m oralną Włochów: P rezydent Roose­
velt wygłosił przem ówienie, w którym  
zapewnił, że A ljanci walczą tylko z r e ­
żimem faszystow skim  i z M ussolinim;

dyktatora, zostanie po w yzw oleniu w 
dyktatora, zostanie po -wyzwoleniu w  
pełni p raw  przyw rócony 'wielkiej rodzi­
nie narodów.

P r z e w r ó t  n a  m o r z a c h .
N iem al każdy tydzień przynosi dalsze 
podstaw y do stw ierdzenia, iż na ocea­
nach zachodzą jakieś ogromne przem ia­
ny  na korzyść A ljantów . C hurchill 
oświadczył, że pierwszy tydzień czerw ­
ca był w yjątkow o dobrym . Równocześ­
nie kom unikaty  niem ieckie określiły, 
ilość zatopionych przez Niemców w  
pierw szym  tygodniu czerwca statków  
handlowych na około 59.000 ton (prze­
ciętna tygodniowa zatopień w edług k o ­
m unikatów  niem ieckich w  styczniu, lu ­
tym  i m arcu  wynosiła ok. 200.000 t., 
zaś w  kw ietn iu  i m a ju  po ok. 100.000 t.)  . 
A ljanci tw ierdzą, że źródłem  tych p rze­
m ian jest ogrom ny w zrost zatapiań  n ie­
m ieckich łodzi podwodnych. Jako przy­
czynę zaś wzrostu zatapiań podają zrnia 
nę taktyki walki z łodziami podwod­
nymi, spowodowaną m.in. wejściem w  
służbę w ielkiej ilości małych lotniskow­
ców, które towarzyszą obecnie kożdemu 
konwojowi. Nie jest jednak  w ykluczo­
ne, że k ry je  się za tym  także bądź ja ­
kieś skuteczne udoskonalenie któregoś z 
już istniejących środków  w alki z łodzia­
m i podwodnym i, bądź też uruchom ie­
nie jakiegoś środka nowego.

Oczywiście — nie należy sądzić, że 
powodzenia te  zapow iadają całkow ite 
zniknięcie z m órz łodzi podwodnych. 
Bowiem na w ojnie jest tak  samo ja k  
w  przyrodzie: nowem u w ynalazkow i
lub nowej taktyce dającej powodze­
nie — po pew nym  czasie przeciw nik 
przeciw staw ia sw e również nowe środ­
k i obronne. Dopóki jednak  N iem cy po­
łożenie opanują — A ljanci m ają  przed 
sobą spory okres w ybitnie na ich ko ­
rzyść uk ładającej się sytuacji. Czy trze­
ba dodawać, że położenie na m orzach 
jest dla A ljan tów  jednym  z najbardziej 
podstaw owych czynników szybkości w  
zwycięstwie?

R ó ż n e .  — T rw ają  bardzo ciężkie' 
bom bardow ania Rzeszy przez A ljantów . 
Ogrom nie ciężki nalo t do tknął D ussel­
dorf, pozatem  Bohum, M unster, K ilonję, 
W ilhelm sbaven, K uxhaven i Brem^. 
Nad K ilonją odbyła się duża b itw a po ­
w ietrzna m iędzy m yśliwcam i nlem iec-
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kim i a am erykańskim i fortecam i la ta ­
jącymi...

— W Sowietach trw a zastanaw iająca 
bierność obu stron. Bierność tę  n a ru ­
szają silne bom bardow ania zaplecza 
fron tu  czynione zarówno przez lo tn i­
ctwo niem ieckie jak  i sowieckie.

— W łoskie dane urzędow e podają, że 
w  m aju  stracili Włosi na B ałkanach 
325 zabitych i  ciężko rannych  oraz 
1167 zaginionych. B ałkański fro n t w alk 
partyzanckich  n ie tylko trw a — lecz 
jak  z tych cyfr w idać r o z w i j a  
s i ę .

— W m arynarce am erykańskiej oko­
ło 30% m arynarzy  je s t pochodzenia pol­
skiego. Z  pośród ochotników a m e r y k a ń ­
skich sił lądowychch— 17% stanow ili po- 
lacy. Jeśli wziąć pod uw agę że liczba 
am erykanów  polskiego pochodzenia w y 
nosi ok. 4% — m usim y w yciągnąć z 
tych danych bardzo ciekawe wnioski.

— K ontrtorpedow iec „Ślązak“ zajm u­
je  obok jednego z okrętów  w ojennych 
bry ty jsk ich  p i e r w s z e  m iejsce w  
ilości zestrzelonych samolotów nieprzy­
jacielskich.

CHURCHILL MÓWI

Po powrocie z podróży do Londynu— 
dnia 8 b.m. — stanął C hurchill przed 
Izbą Gmin, aby zdać spraw ę z ostatnich 
wydażeń. C hurchill je s t niew ątpliw ie 
najlepszym  m ów cą w  tej wojnie, d la ­
tego zdecydowaliśmy dać czytelnikom 
obszerne strzeszczenie jego mowy.

O r o z m o w a c h  w  W a ­
s z y n g t o n i e .  „Podczas m ojej b y t­
ności w  W aszyngtonie widzieliśmy, że 
możemy wsi-iólnie pracować. W idzieliś­
m y, że um iem y przeciw staw iać się k a ­
tastrofom . Pokazaliśm y, że um iem y 
u trzym ać się n a  w ysokim  poziomie, gdy 
idą  sukcesy i błogosławieństwa fortuny. 
Byłoby nierozsądnie z mojej strony, gdy 
bym  próbow ał dać, choćby w  zarysach, 
w ynik i decyzji, k tó re  osiągnęliśmy... 
W szystko co mogę powiedzieć to to, że 
oba rządy osiągnęły najkom pletniejsze 
porozum ienie co do zadań w  przyszłoś­
ci. Tym  razem  nie było różnic, k tóre 
istn iały  w  poprzedniej w ojnie między 
politykam i i żołnierzam i. Nie czynię 
żadnych przepow iedni co do p r z y s z ło ś c i ,  
tym bardzieij co do najbliższej przy­
szłości. Wszystko co mogę powiedzieć,

te  chyba to, że angloam erykańska poli­
tyka, strateg ia i ekonomia, zostały uzgod 
nione i zogniskowane".

O p o b y c i e  w  A f r y c e .  
„Gdy skończyliśmy nasze zadania w  Wa  
szyngtonie. postanow iłem  pojechać do 
A fryki Północnej i jestem  bardzo rad , 
że P rezydent zdecydował posłać ze m ną 
gen. M arshalla, głównodowodzącego a r ­
m ią lądow ą i siłam i lotniczym i Stanów  
Zjednoczonych, człowieka w yróżniają­
cego się um ysłem  i charakterem . P rzy­
byliśm y do Algieru, aby na m iejscu, 
szczegółowiej i dokładniej załatw ić p ro ­
blem y śródziemnomorskiego te a tru  w oj­
ny. Tu m ieliśm y okazję przez cały ty­
dzień do w yczerpujących dyskusyj z 
gen. Eisenhowerem  gen. A lexandrem , 
adm. Cunnigham em , marsz. Tedderem , 
gen. M ontgom merym i innym i, na te­
m at w ykonania planów, k tó re  m ógłbym 
najlepiej określić jako zastosowanie do 
nieprzyjaciela siły w  jej najsilniejszej 
i najgwałtowniejszej formie".

„Jeśli chodzi o w spółpracę naszą w  
Afryce-, to  mogę powiedzieć, że arm ie 
nasze stanow ią dokładnie jedno ciało. 
M ówili m i oficerow ie obu naszych k ra ­
jów, że w  poruszeniach naszych oddzia­
łów  i w  zaopatryw aniu  nie było nigdy 
spraw y pochodzenia narodowego, tylko 
pytan ie co je st najw ażniejsze do zaro­
bienia. W izytując te  arm ie i w idząc 
dziennie chyba ze 20.000 żołnierzy od­
niosłem  w rażenie nadzw yczajnej zacię­
tości, zapału i chęć najszybszego zacze­
p ienia wroga. Zachęcone w ielkim i zwy­
cięstwam i po poprzednich rozczarow a­
niach. arm ie bry ty jsk ie i am erykańskie, 
a teraz i francuska, sta ły  się potężnym  
i zahartow anym  narzędziem . M ają za­
ufan ie do siebie i od dowódców. Jest 
oczywiste, że zbliża się moment szcze­
gólnie skomplikowanych i ryzykownych  
działań ziemno-wodnych na większą 
skalę. Nie mogę niestety  dać innych 
gw arancyj, jak  te, k tó re  daw ałem  w  
przyszłości, co do tego co Się będzie 
działo w  przyszłości: czeka nas w ielki 
tru d  i ciężka w alka. P rzykro  mi, że zna 
lazłem  k ilka dni tem u w  prasie w y ra ­
żenie „w spaniałe perspektyw y leżą  
przed nam i". W olałbym  zastąpić je  in ­
nym : „Jaśniejsze i zasługujące na za­
ufan ie  możliwości leżą przed nami". 
Myślę, że będzie ono więcej odpowia­
dało tym  niespokojnym dniom".
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O w a l k a c h  w  T u n i s i e .
„S tra ty  w  Tunisie były bardzo ciężkie. 
T in  arm ia bry ty jska, licząc od przekro­
czenia granic ' T rypolitanii, straciła 
11.500 ludzi, a I arm ia około 23.500 lu ­
dzi. Ogółem 35.000 zabitych, zaginio­
nych i rannych  w  czasie w alk  obu arm ij 
b ryty jskich . Ogólna liczba jeńców  w zię- 

. tych do niewoli w  ciągu 8 ostatnich dni 
w alk  wynosi ponad 248.000 (R euter 
cyfrę ogólną jeńców  w ziętych w  T u n i­
sie podaje na około 300.000. Przyp. 
Red.). Zabitych n ieprzyjaciół m usiało 
być ok. 50.000. Więcej niż połowę za­
bitych i jeńców  stanow ili Niemcy. To 
wszystko jednak  nie daje pojęcia o cięż 
kiej zapłacie, ja k ą  niem ieckie i w łoskie 
siły zapłaciły. Sądzę że tylko k ilkuset 
ludzi uratow ało  się i, to głównie po­
wietrzem . Nie m ożna wątpić, iż S ta lin ­
grad  i Tunis są najw iększym i klęskam i 
m ilitarnym i, jak ie  kiedykolw iek spadły 
na Niemcy. Z oświadczeń zabranych do 
niewoli generałów  w ynika jasno, że Hi ­
ller liczył, że jego tuniska armia w y­
trzyma eonajmniej do sierpnia. Nagłość 
rozpadnięcia się tak  w ielkiej liczby 
w ojska, m usi być uw ażaną za znaczącą 
cechę psychologii Niemca, k tó ra  uze­
w nętrzn iła  się po Jenie, a także przy 
sam ym  końcu zeszłej w ojny".

C o  n a s  c z e k a .  „Choć fak t ten 
m a s-wą„wagę nie należy przypisyw ać 
m u żadnej roli. P rzygotow ani jesteśm y 
w ygrać w ojnę ciężką w alką, a jeśli to 
okaże się koniecznym , to tylko ciężką 
w alką. L udy Im perium  Brytyjskiego 
i S tanów  Zjednoczonych były „wygod- 
nickie“ i życzyły sobie swobodnego ży­
cia. A jednak  zaatakow ane, okazały się 
zdolne do, koniecznych zmian. Takie n i ,  
rody nie w yczerpują się w ojną, ale sta ­
ją  się silniejsze. M ylą się ci, k tórzy  są­
dzą iż początkowe nieprzygotow ane 
i słabo uzbrojone dem okracje, w yjdą z 
tej w ojny osłabione, naw et jeśli zwycię­
żą. Przeciwnie! Będziemy silniejsi niż 
kiedykolw iek dotąd. S ilniejsi siłą i jak  
sądzę w iarą.

„Może się zdarzyć, iż przestępcze n a­
rody, k tóre trąb iły  o glorii w ojny  na po­
czątku, poczną nagle w ynosić pokój 
pod niebiosa' przy jej końcu. W ydaje 
się. że jest spraw iedliw e, że ci, k tórzy 
wyznaczyli sobie term in  początku w oj­
ny, n ie  będą tymi, którzy wyznaczą jej 
koniec".

O R o s j i .  „Jest m i bardzo przy­
kro, że nie jesteśm y jeszcze w  stanie 
zejść się na narady  z m arszałkiem  S ta ­
linem, lub innym i przedstaw icielam i 
naszego wielkiego sojusznika rosyjskie­
go, k tóry  dźwiga ciężar najw iększy 
i płaci w ysoką cenę k rw i i życia. K aż­
dy sprzym ierzony patrzy  oczywiście na 
w ojnę pod innym  kątem  i w  trochę róż­
nych stosunkach. My Brytyjczycy m u­
sim y prowadzić przedew szystkim  w oj­
nę z łodziam i podwodnym i, bo tylko 
zwyciężając je  możemy żyć i działać. 
P otęga A m eryki sięga daleko ponad P a ­
cyfik i chw yta coraz m ocniej linię ze­
w nętrzną defenzyw y japońskiej, s tan o ­
w iąc każdej chw ili najwyższe niebezpie 
czeństwo dla jej potęgi m orskiej. A rm ia 
rosy jska stoi w  śm iertelnych zapasach 
z 190 dyw izjam i niem ieckim i i 28 ich 
pom agerów, na froncie długości 3.200 
m'k. (czyli n a  jedną dyw izję niem iecką 
w ypada ok. 15 km . frontu!"

N a  w o d z i e  i w  p o w i e ­
t r z * .  „W yczerpywanie sił niem iec­
kich i japońskich postępuje ciągle. 
Wróg k tó ry  m yślał że pow ietrze będzie 
jego1 orężem  zwycięstwa, znajdu je teraz, 
że jest ono przyczyną jego ruiny. Ni e  
zm ienim y pod żadnym  pożorem zam ia­
rów  całkowitego zniszczenia naszych 
wrogów. N ieprzyjaciel już teraz podnosi 
lam enty, k tó re  będziem y uw ażać za 
dowód w zrastającej w ydajności naszych 
ataków.

„Miesiąc m aj jest najlepszym  z do­
tychczasowych, jak ie m ieliśm y w  w alce 
z okrętam i podwodnym i. S tra ty  tonażu 
by ły  znacznie m niejsze od spodziewa­
nych a program  budow y statków , szcze­
gólnie w  A m eryce osiągnął zadziw iają­
ce postępy. Miesiąc ten  był b. dobry  dla 
naszego im portu, k tó ry  w ybitn ie wzrost. 
Wspólnie budujem y trzy razy  ty le ok rę­
tów niż ich tracim y. Muszę stw ierdzić 
że w ojna podw odna nie stan ie  m iędzy 
N arodam i Zjednoczonym i a ostatecz­
nym  zwycięstwem".

K r ó t k o  w ó w i ą c .  
mówiąc m uszę stwierdzić: 1) doskonałą 
jakość i organizację arm ii sprzym ierzo­
nych w  A fryce Północnej, 2) w ielką 
zażyłość i siłę więzów łączących rząd 
b ry ty jsk i ,z am erykańskim . Moje 
biste stosunki ze sław nym  Prezydentem  
Stanów  Zjednoczonych, mają -charakter 
osobistej przyjaźni i koleżeństw a i nic,
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n ie  rozdzieli naszej w spó lnej m yśli 
i d z ia łan ia , n ie  ty lko  podczas w o jny , 
a le  i po je j zakończen iu".

RÓŻNIE

—  S y tu ac ja  n a  W ęgrzech  zaczyna być 
coraz b a rd z ie j in te re su jąca . O sta tn io  
dow iedzie liśm y  s ię  o w y ro k u  sk a z u ją ­
cym  trzech  w y b itn y c h  członków  p a r t ii  
„S trze listego  K rzyża"  n a  ciężkie  w ię ­
z ien ie , za w yg łoszen ie  d e k la ra c ji p o li­

tycznej w ęg ie rsk ich  h itle row ców , co zo­
sta ło  u zn an e  za -w ykroczenie przeciw ko 
p ań stw u . N as tąp iły  tak że  a resz to w an ia  
oficerów  z k o rp u su  p ow racającego  z 
f ro n tu  w schodniego , za odm ow ę p o s łu ­
szeństw a w  obliczu  w roga. Do tego do­
chodzi jeszcze pó łu rzędow e ośw iadcze­
n ie  n a  te m a t o rg an izac ji p rzem ysłu , 
z k tó rego  ja sn o  w y n ik a , że W ęgrzy nie 
dostosow ali i b y n a jm n ie j n ie  zam ie rza ­
ją  dostosow ać sw ojej gospodark i do w o­
jen n y ch  po trzeb  N iem iec.

zi „n a jsu ro w szy m i ś ro d k am i"  w  s to su n ­
k u  do  n ich , jeże li pow ołan i do pobo ru  
n ie  zgłoszą się w  c iągu  jednego  tygod ­
n ia . O dezw a p o w iada : „U w oln ijc ie  się 
od te r ro ru  ta k  zw anego „K iero w n ic tw a  
W alk i C yw ilne j" , k tó re  chce ty lko  
stw orzyć  n iepokó j. Jesr. k łam stw em , że 
synow ie  w asi są  w y sy łan i n a  f ro n t albo 
do obozów  k a rn y ch . J e s t  k łam stw em , że 
có rk i -w asze m a ją  być w y słan e  do do­
m ów  pub licznych ..." . M niejsza o n ie ­
m ieck ie  zapew n ien ia . W y sta rcza  n am  
tu ta j je d e n  oczyw isty  w n iosek : W alka 
C yw ilna  n ie  je s t fa n ta z ją  z po lsk ie j p ra  
sy podziem nej. O to  zaw ęd ro w ała  ju ż  na  
u rzęd o w e afisze. Stała się postrachem  
w ład z  okupacyjnych.

TER O R  T R W A  —  O PÓR ROŚN IE.
W trzech  p ie rw szy ch  m iesiącach  1943 r. 
s traco n o  w  sam ym  P o zn an iu  189 P o la ­
ków , skazan y ch  w y ro k am i tzw . Sądów  
S pec ja ln y ch . W m a ju  r.b . stracono  znów  
w  W ielkopolsce 42 osoby z pośród  in te ­
ligencji, w śród  n ich  21 lekarzy . (W  u -  
b ieg łym  ro k u  1942 w y k o n a li N iem cy w  
sam ej W ielkopolsce 867 w y ro k ó w  śm ier 
ci n a  P o lak ach : w  ty m  sam ym  czasie
zm arło  w  w ięz ien iu  poznańsk im  1.400 
osób, w  łódzk im  1.500, w  in o w ro c ław ­
sk im  1.200).

W  S ta re j W si (pow . K ra sn o staw sk i)  
w  odw et za po strze len ie  żan d a rm a  
N iem cy spa lili 6 gospodarstw  i uw ięzili 
60 osób. W e w si Huta (pow . C hełm sk i) 
SS  i u zb ro jen i U k ra iń cy  w  sile  200 lu ­
dzi dokonali ob ław y n a  P o lak ó w  k tó rzy  
zbiegli z pow . H rub ieszow skiego . U ję ­
to  k ilk ad z ie s ią t osób, a 5 rozs trze lano  
n a  m ie jscu . W m ias teczk u  Łaszczów  
rozs trze lan o  72 osoby w  zw iązku  z n a ­
pad em  p arty zan tó w . P o d  Łańcutem

ŚW IA D ECTW O . P on iższe zd an ia  p o ­
chodzą z a r ty k u łu  w stępnego  p .t. 
„O trzeźw y  sąd" w  n r. 139 „N owego 
K u r ie r a  W arszaw sk iego" z d n ia  12 b.m .

„I w iem y też, że w  ty m  obozie (A lian  
tó w  —  przyp . nasz) pozosta je  ... n ie  
ty lk o  g ro s em ig rac ji S ikorsk iego , ... ale 
ta k ż e  szeroka opinia w  k ra ju ..." . „Pola­
cy s tan o w ią  w  rodzin ie  narodów e u ro ­
p e jsk ich  jedyną społeczność, która_ w y ­
rzekła się w yciągn ięcia  logicznych i kon  
sekw entnych  w niosków  z sytuacji w o ­
jennej i położenia geograficznego...". 
„P raw d a , ze zab rak ło  n am  tak ich  c h a ­
ra k te ró w  ja k  ch o rw ack i P aw elicz , se rb ­
sk i gen. N edicz, słow acki Ks. Tiso, n o r ­
w esk i Q uisling, h o lendersk i M ussert, 
b e lg ijsk i D egre lle , d u ń sk i k ró l K ry ­
s t ia n  X, lub  m arsz . P e ta in  i L av a l w e 
F ra n c ji. A le u nas nazw anoby ich zdraj 
cami...“ .

N iew ysoko cen im y sobie opinię 
.;szm atław ca" . K ażda w  n im  obelga pod 
ad re sem  P o lak ó w  dow odzi ty lko , że p o ­
s ta w a  nasza  N iem com  n ie  dogadza, a 
w ięc  —  że je s t s łuszna  i w łaściw a. A le 
p rzy toczy liśm y  te  słow a, jak o  cenne, bo 
od  ~ w ro g a  pochodzące, św iadectw o . 
Oto już nie nasza, ale niem iecka propa­
ganda stw ierdza, że jesteśm y jedynym  
w  podbitej Europie narodem , który nie  
w yd a ł zdrajcy i że Rząd R zeczypospoli­
te j  m a za sobą nie garść em igrantów , 
ale zgodną w olę  całego społeczeństw a.

I jeszcze jed n o  św iadectw o  p ra g n ie ­
m y tu  przy toczyć. W ok ręgu  B ia ło stoc­
k im  rozp lak a to w an o  odezw ę ta m te jsz e ­
go dow ódcy ‘SS  i P o lic ji, k tó ry  o zn a j­
m ia  o u w ięz ien iu  100 zak ładn ików  i gro
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Niemcy zam ordowali w bestialski spo­
sób b. proboszcza Dukli, ks. Tęczę. We 
wsi Przewrotne koło Kolbuszowej zabili 
28 osób jako rzekom ych kom unistów .

Podobnie jest na ziemiach w schod­
nich. Tak np. w  K ębryńskim  ekspedy­
cja 300 Niemców w raz z batalionem  li­
tew skich „szaulisów“ przeprow adza 
b rankę  do Rzeszy; w  odw et zaś za u- 
cieczke powołanych (np. we wsi B oja­
rów  na 300 ludzi przeznaczonych do 
-wywiezienia zdołano u ją ć _tylko 14 
(pala cale wsie. W Kobryniu rozstrzela­
no kilkudziesięciu' miejscowych m ili­
cjantów  za odmowę udziału w  paleniu 
jednej z wiosek.

O w ypadkach w  Bodzentynie (39 roz­
strzelanych), -pod Wyszkowem, Ostrowi 
Mazowieckiej i td. pisaliśm y przed ty ­
godniem.

Nie chodzi nam  tu  o w yliczanie zda­
rzeń i w ypadków  teroru , lecz o przy­
kłady. Dowodzą one że jeszczej bardziej 
niż w  Rzeszy występuje na naszych 
ziemiach wszechwładza policji, prze­
w aga SS i Gestapo nad wszystkimi in ­
nymi czynnikami państwowymi. Nie 
należy przeceniać rzekomego rozdźwię- 
ku , stale panującego między niem iec­
kim  wojskiem a p a rtią  hitlerow ską 
w raz ze zrośniętą siecią policji politycz­
nej. A le n iew ątpliw ie ten  rozdźwięk 
istn ieje i wciąż rośnie. A rm ia napewnc. 
pragnęłaby, aby na naszych terenach, 
stanowiących zaplecze tak  ciężkiego 
fron tu  wschodniego, nie było stanu 
wrzenia, stałej dyw ersji i niepokoju. 
Aby osiągnąć ‘ spokój — trzebaby za­
niechać 'najjaskraw szych  form  teroru, 
k tóry  doprowadza ludzi do rozpaczy. 
Także niem iecka adm inistracja , k tóra 
m a tu  n ie łatw e zadania: p rzede w szyst­
kim  zdobyć jaknajw ięcej rąk  roboczych 
i w yciągnąć z k ra ju  m axim um  płodow

roli i przem ysłu, także i ona mogłaby 
działać skuteczniej, gdyby nie polityka 
ślepego teroru , k tó ra  budzi coraz zacie­
klej szy opór społeczeństwa i spraw ia, 
że urzędy okupacyjne tracą  panow anie 
nad  terenem  i w  całych połaciach k ra ­
ju  praw ie że ... urzędować nie mogą.

Powyżej przedstaw iam y niem ieckie 
rozum owania. N ie Wchodzimy w  spraw ę 
naszego stosunku do Niemców, k tó ry  
nie zależy od tego czy w yciągają k u  
nam  pięść czy dłoń przyjacielską. W ie­
ki już nauczyły, że nie m a zbrodni 
przed k tó rą  cofnie się N iemiec silny, n ie  
m a fałszu i kłam stw a k tó rym -by  n ie  - 
posłużył się Niemiec słaby i pobity. 
Chcieliśmy tylko podkreślić, że tru d ­
ności w ojny spraw iają, iż liczne koła 
Niemców w olałyby dziś może „zmienić 
k u rs“ bo tak  im radzi chwilowa sy tua­
cja. Ale ich na to nie stać. Każdej ta ­
kiej p ró b ie ' przeciw staw i się w berliń ­
skiej cen tra li H im m ler, a tu  u nas sfo­
ra  jego sług. W tępej głupocie w ierzą 
oni, że te ro r to jedyny środek panow a­
nia nad  społeczeństwami. Tego ich uczy 
w łasne doświadczenie. A równoczesny 
strach Nemców dowodzi znowu, że m y 
m am y rację. Że opór Polski k tó ra  broni 
n ie składa lecz przeciw nie uderza coraz 
mocniej, jest jedyną drogą jak ą  iść nam 
w arto i wolno. N ie będziem y wyliczać 
nowych, wciąż przybyw ających m iejsco 
wości, gdzie zniszczono ak ta gm inne 
i karto tek i Urzędów P racy , gdzie rozbi­
to m leczarnie, m łyny, transporty . K o­
m unika ty  KWC oraz KW K przynoszą 
cząstkę tej długiej listy. Tylko dla 
przykładu: w  jedną noc zniszczono ak ­
ta  gm inne w  całym powiecie Sandom ier 
skim. W osta tn im  tygodniu m aja  znisz­
czono je  w  5 pozostałych jeszcze gm i­
nach pow. K rasnostaw skiego. W Ł u­
kow skim  dokonano tego w  7 gm inach 
n)a ogólną liczbę 11 w  powiecie td. itd .

Warszawa
ZDENERWOWANIE OKUPANTA w y­

raża się zaostrzeniem akcji policyjnej. 
Zwłaszcza mnożą się codziennie wypad­
ki zatrzymywania przechodniów i pasa- 

trlarawaj owych dla doraźnegozerow

wylegitymowania i rewizji. Najmniej­
sze podejrzenie powoduje zatrzymanie 
takiej osoby i odstawienie w  Al. Szu­
cha. Potym już sprawa idzie normalną 
swą kolejką. Pawiak — czasem prze­
słuchanie, często nie — i po krótkim, 
czasie —  transport do obozu. Tak rodzą 
się tysiące „więźniów politycznych*.
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Kara za zbrodnie
K ażdy z pokoi w arszaw skiej siedziby 

G estapo m a sw ą ponurą i k rw aw ą h i­
storię. K iedyś napew no podsum uje się 
im iona tych, k tórzy  w  tych m urach  n ę ­
kan i byli najpotw orniejszym i to r tu ra ­
mi, m asakrow ani, m ęczeni n a  śmierć.

W śród innych  odszukane będzie imię 
dzielnego bojow nika, którego w ierni ko­
ledzy odbili pod A rsenałem  na Długiej 
z konw oju  gestapo, n ieste ty  tak  zm al­
tretow anego, że po 2 dn iach  skonał...

W gm achu przy ul. Szucha urzędowa* 
li Lange i Schultz. P ierw szy zastępca 
referen ta , czające się zwierzę w  m un­
durze „O bersturm fuhrera" SD. Drugi 
ur-zędowy tłum acz, a z am atorstw a 
opraw ca i kat, olbrzym ia, dw um etro­
wego wzrostu, „m aszyna do bicia" o po­
tężnych bicepsach i grubej szczęce.

Z ich to rą k  odbierano nieprzytom ne, 
skrw aw ione ofiary śledztw a w  sp ra­
w ach politycznych, poto, by  po paru  
dn iach  znowu je  mogli dostać w  swoje 
obroty.

Tak, pokój ów, a raczej katow nia 
Langego i Schultza zasłużyła sobie n a  
sw oją ponurą sławę. Teraz straszą w  
nim  upiory odpędzone przez piekło, 
upiory  katów .

Schultz p5tdł 6 m aja w  dzień im ienin 
swej ofiary „R“ . W ychodził z domu 
p rzy  ul. M okotowskiej 3; sucho i szyb­
ko trzaskały  w ystrzały, z 8-m a kulam i 
przebiegł jeszcze gestapowiec przez ca­
łą  szerokość ulicy, aż 9-ta w pakow ana 
w  kark , położyła go trupem  w  zago­
nach ogródków  działkowych.

A w łaśnie nadchodziła kom pania mon 
golów w  niem ieckich m undurach  i nad ­
jechał „M ercedes" z 4-m a gestapow ca­
mi. Spraw cy zam achu znikli im  z przed 
nosa, zabierając broń i tekę zabitego.

Lange, otrzym aw szy zawiadom ienie 
o w ykonaniu  w yroku na Schultza, m iał 
się na baczności. W yraźnie napisano za 
co Schultz padł, a w inam i dzielili się 
obaj.

A jednak  22 m aja spraw iedliw e kule 
dosięgły go nieom ylnie. W sam ym  ser­
cu m iasta, na rogu W iejskiej i placu 
Trzech Krzyży. W śród m row ia m undu­
rów  niemieckich. Tuż obok zbrojnych 
w art.

Dostał 2 kule w chwili gdy sięgał po 
broń, zaw racając zbyt późno do uciecz­
ki.

T ra f chciał, że w  zasięgu strzałów  
znalazł się inny SS-m ann. Próbow ał się 
wycofać chyłkiem , ale idąc tyłem  w padł 
n a  samochód i u tkw ił w  bagażniku. 
P ad ł rów nież — od kuli szofera.

Trzech ludzi skoczyło do au ta  (opo­
dal zm ykał g ranatow y polic jan t w  szcze 
gólnych podskokach). G ruchnęła seria 
p isto letu  maszynowego nad  głowy p rze­
rażonej ciżby niem ieckiej (zielone m un 
d u ry  plackiem  padły  na chodnik). Z ta ­
k ą  fan taz ją  odjechali.

Do gm achu Gestapo w płynęło naza­
ju trz  drugie zawiadom ienie. Niech słu­
ży jako aviso dla następnych.

R aport złożony gdzieindziej brzm iał 
krótko: „Zadanie w ykonane".

R .J.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 2.916 zł. 
500 zł: Stem. 350 zł: Kicia. 300 zł: 

Pytko. 200 zł: Remek. 150 zł: Maciek. 
100 zł: P io tr: Ba-cz; A K ; Bobo; Mi. 80 
zł: Brusz. 50 zł: Doi; Misio; XZ; Szary; 
W u-Em . 45 zł: Topór. 30 zł: H al 4; 
H al. 5; Fal. 26 zł: Dąb IV. 25 zł: M ag­
nus; IW h; 20 zł: Wąs; W ierzadło; Jan k a ; 
Cebula; AB; G arb; 11-tka; B rat; Słoń; 
H ala; Sęp; Tow. 10 zł: P an te ; Czer; nic; 
Jab ł; Neli; Koza; Stef; Pela; Noga; Los; 
J u r ; MM. 5 zł: Baś; Nic; In.

KW ITUJEM Y odbiór n a  cele spec. 
i  b roń  23.836 zł.

5.000 zł: 17-ka. 4.600 zł: Jan ina . 4.000 
Farys. 2.000 Olała. 1.800 zł: 4. kontyg-

1.000 zł: Palm a. 900 zł: S tefan. 500 zł: 
K arm i; Wilk; Tus. 300 zł: Żosia. 200 zł: 
„O"; Cześ. 130 zł: Bim ber; M uzyk. 120 
zł: Balet. 100 zł: K ryst; ZN; F irm a; 
„77"; Bobo. 70 zł: a + 1 ; VIII.77; Stół. 
50 zł: FG; Los; Tunis; Jo lka; W arta;
N ike; Olsza; Wac; M aria; A ja; AS. 40 
zł: Iga. 35 zł: Czarny; WB. 30 zł: H KT; 
Żol; M erja; Kipek. 25 zł: Wrzos. 20 zł: 
Leon; Ryś; O jen; Jan k a ; Jaga; Sęk; 
CKWS; Miz; H ak; Noc; ZZ; HS; M aria. 
10 zł: W ytrz; L; My; K unda; Rom an; 
P iro ; Ciup; 20-a; i-ska: SK; S tefa; Róża; 
G łowa; M isia; MK; Wid. 7 zł: K aszub. 
5 zł: Żyła; Lew. 2 zł: C hudy; Temo. 

Znajom i — paczka papieru.


